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olska a Lit 


Liga Narodów nie skarciła znów Litwy. 


Rada Ligi Narodów  obradująca Jedna z najważniejszych przyczyn | Przyjęty jednogłośnie przez Radę 
w Genewie zajmowała się znów spo- | tego skromnego bilansu jest nicwątpli- | Ligi raport p. Blocklanda referenta tej 
rem litewsko-polskim. Mimo tego, iż | wie niczwykły upór Litwy, a przede- | kwestji wyraża zadowolenie, że roko- 
wszyscy przyznali Polsce racię, godząc | wszystkiem jej dyktatora Waldemara- | wania mają się dalej toczyć. Rada Ligi, 
się, iż Litwa przedłuża rokowania | sa. Można mu zarzucać maniactwo, | pisze następnie p. Blockland. jest straż- 
z Polską nic pragnąc dojść z nami do | ślepotę czy głupotę, ale trzeba stwier- | nikiem interesów powszechnych i dla- 
normalnych stosunków, mimo iż Wal- | dzić, że jest to polityk wytrwały, kon- | tego nie może zajmować biernej, wy- 
demaras ośmieszył się znów przed | sekweniny, z prawdziwie litewskim | czekującej podstawy. Gdyby rokowa- 
zgromadzeniem państw — Liga Naro- | uporem dążący do celu. Zawziął się na | nia nie postępowały naprzód, to pozo- 
dów nie nie postanowiła, przyjęła tyl- | Wilno i dotąd nie zdołano go zmusić, by | stawałby stan , nienormalny, mogący 
ko do wiadomości, iż rokowania mię- | sobie tę chimerę z głowy wybił. Wciąż | mieć skutki przykre także dla stron 
dzy Polską a Litwą bedą znów prowa- | powtarza, że Wilno, ba, nietylko Wil- | trzecich. Wówczas Rada powinnaby 


dzone. no, ale i Grodno może i Nowogródek | gruntownie zbadać trudności za po- 
Czy jednak dadzą one jakie pozy- | Muszą do Litwy należeć i uchodzi mu | rednictwem ekspertów.  Zbadaliby 
tywnie wyniki — wątpimy. Już prawie | to bezkarnie! oni — licząc się z obowiazującemi ak- 


rok zajmuje się tą sprawą Liga Naro- | Tak więc w dniu 3. listopada zjadą | tami międzynarodowemi — jakie środki 
dów. przedtem zaś próbowała Polska | się do Królewca dóksFaci Polski i Li- | Mogłaby Rada Ligi zastosować, by 
innemi drogami skłonić Litwę do za- | twy. Delegaci polscy pojadą tam | Wreszcie rokowania doprowadzono do 
przestania „wojny“ i nawiązania nor- | z większą, niż w marcu, ilością ma- | Pomyślnego końca. Eksperci, pisze 
imalnych stosunków, jakie powinny łą- | teriałów, bo podczas konferencyj wio- | P- Blockland w zakończeniu swego ra- 
czyć sąsiadów. Mimo wszystko, mi- | sennych polsko-litewskich spisano mnó- | Portu, przedstawiliby Radzie Ligi spra- 
mo nacisku na rząd kowieński ze stro- | stwo protokołów i przedyskutowano | WoZdanie, które zostałoby bezzwłocz- 
ny sprzyjających nam mocarstw i Ligi | dużo projektów, ale zapewne z mniej- nie zakomunikowane Polsce i Litwie. 
Narodów, mimo usilnych starań i dłu- | szemi nadziejami. Premier litewski na- A więc Rada Ligi zastanowi się nad 
gich pertraktacyj Wilno jest wciąż od- | dal nie chce zgody z Polską. Dowodem | wysłaniem ekspertów dopiero wtedy, 
dzielone od Kowna jakby chińskim mw- | zaproponowany przez niego termin | gdy nie powiodą się nowe rokowania 
rem, ujście Niemna jest nadal zamknięte | konferencji. Gdyby sobie szczerze ży- | w Królewcu. Ponieważ Waldemaras 
dla statków polskich, a w Kownie wię- | czył porozumienia z Polską, rokowania | potrafi je przewlec, więc chyba dopiero 
cej się mówi o możliwości w ojny z Pol- | mogłyby się zacząć jeszcze w tym mie- | na sesji marcowej w roku 1929 będą się 
ską niż o wysłaniu posła litewskiego | siącu. Waldemaras trzyma się jednak | dygnitarze genewscy nad wyznacze- 
do Warszawy. Uzyskaliśmy to, że | dotychczasowej taktyki przewłekania | niem ekspertów zastanawiać. Jeśli ich 
Waldemaras w grudniu ub. roku wy- | rokowań. wyznaczą, to ci będą zapewne studjo- 
rzekł się „wojny“ z Polską, że nawią- Będzie to czynił tem śmielej, że | WAĆ spór conajmniej kilka miesięcy tak, 
zano bezpośrednie rokowania, które | z Genewy wyjechał rozzuchwalony. | iż jakiegoś stanowczego orzeczenia 
bądź co bądź ułatwią dalsze pertrak- ; Rada Ligi Narodów nie skarciła go, nie | Rady Ligi należałoby się spodziewać 
tacje, że Polacy mogą jeździć do Kow- : potępiła taktyki Litwy. Przeciwnie, | miei więcej za rok. Teraz Liga widzi 

| 


na a akao literaci i dziennikarze li- | Waldemaras postawił na swojem. 777 wszystko w porządku. 
tewscy nie iękają się przyjeżdżać do 


cze przed sesją Rady Ligi oświadczył, Nie dziwmy się, że Waldemaras 
Polski. To nie jest nie, ale to jest nie- | że Liga Narodów nie może się wtrącać | głosował za przyjęciem tego raportu. 
wiele. To zbyt mało jak na rezultat | do rokowań, bo one jeszcze trwają. | Z takiego obrotu rzeczy może być zu- 
dwuletniej akcji, prowadzonej z dużym | I Rada Ligi faktycznie jego stanowisko | Pełnie zadowolonym. Czego innego 
nakładem sił į energji. aprobowała. „| oczekiwano w Polsce i co innego za- 
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powiadano na czerwcowej sesji Rady 
Ligi. Wtedy Wałdemaras glosował — 
sam jeden — przeciw wnioskom Rady, 
bo były one sdla Litwy niekorzystne. 
Wyraźnie upominano dyktatora ko- 
wieńskiego, by okazał się wobec Polski 
pojednawczym. I dawano do zrozumic- 
nia, że we wrześniu Rada Ligi powe- 
źmie zarządzenia celem szybszego za- 
łatwienia sporu polsko - litewskiego. 
I oto teraz, po tylu nowych przejawach 
złej woli Kowna, Rada Ligi nie uznała 
za stosewne skarcić Waldemarasa! 

Zlekceważyła spór polsko-litewski. 
chociaż w lipcu i sierpniu mnóstwo nie- 
życzliwych Polsce pism przepowiadało 
wybuch woiny. Nie potępiła tych licz- 
nvch mów i wywiadów Waldemarasa, 
w których depcząc orzeczenie Amba- 
sadorów z r. 1923 podkreślał prawa Li- 
tiwy do Wilna i Grodna i zastanawiał 
się nad możliwością odebrania Polsce 
tych terytoriów przemocą przy pomocy 
Rosji lub Niemiec. To wszystko uszło 
mu bezkarnie. Rada Ligi nie dostrzegła 
w tem groźby zakłócenia pokoju 
świata. 

Czem sobie to tłumaczyć tę obojęt- 
ność i ospałość Rady Ligi? Niewątpli- 
wie działały tu różne przyczyny. Były 
sprawy, które dyplomaci genewscy 
uważali za ważniejsze. Ale i starania 
Waldemarasa nie pozostały jak się 
zdaje, bez wpływu na decyzję Rady 


Ligi. Choć ośmieszył się swemi cs.at- 
niemi przemówieniami, mino to nie 
skompromitował się tak strasznie i nie 
jest przedmiotem powszechnej wesoło- 
ści, jak to w opinię polska wmawiają 
niektóre pisma. Nie należy go lekce- 
ważyć. Nuży on Radę swemi kiepskie- 
mi mowaimi, udręcza Sekretariat Ligi 
swemi notami ze skargami jużto na pol- 
skie „przygotowania wojenne, jużto 
na prześladowanie Litwinów, niecier- 
pliwi nawet swych sojuszników w Ber- 
linie i Moskwie, ale mimo wszystko ta 
taktyką dochodzi do pewnych rezulta- 


tów. Z jego not i mów zawsze coś 
w pamięci augurów genewskich po- 
zostaje. 


Uzbrójmy się więc obecnie przed 
nowemi rokowaniami z Litwą w cier- 
pliwość. Nie spodziewajmy się po nich 
wiele. Nawiązanie normalnych stosun- 
ków z Litwą byłoby bardzo pożytecz- 
nem, ale nie jest koniecznością. 
Litwy możemy się obejść. lm bardzici 
będzie Wileńszczyzna od Litwy odcie- 
ta, tem bardziej i szybciei zrośnie się 
z Polską gospodarczo i kulturalnie. 
Wzmocnienie żywiołu polskiego i pod- 
niesienie poziomu życia gospodarczego 
w tej „okupowanej Litwie”. jak twier- 
dzi Waldemaras, oto ważne zadanie na 
najbliższe lata. 


Bez 


Czekajmy więc cierpliwie. 


Tydzień Dziecka 


Odezwy Komitetu Opieki nad dzie:kiem. 


DO SPOŁECZEŃSTWA! 

Powodzenie Tygodnia Dziecka 
w znacznej mierze zależy od ustosun- 
kowania się do prac Komitetu samego 
społeczeństwa. 

Jest rzeczą przeto pierwszorzędnej 
wagi, żeby szersze sfery szerzyły zro- 
zumienie, czem jest Tydzień Dziecka 
i informowały mniej uświadomionych 
o celach i zadaniach Komitetu, wytwa- 
rzając atmosferę życzliwości i zaiute- 
resowania. 

Chociaż Tydzień Dziecka ma mieć 
w całym kraju charakter jednolity, 
i Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem 
opracowuje szczegółowy plan i daje 
wskazówki wykonania go, inicjatywa 
prywatna jest jak wszędzie, tak i tu, 
bardzo pożądana i oddać może Komite- 
towi wielkie usługi. Zwracamy się 
przeto do wszystkich, komu na sercu 
leżą zagadnienia związane z życiem 
dziecka a tem samem i z powodzenie 
lygodnia, aby zgłaszali się do Komite- 
tów miejscowych. gdzie każdy chętny 
znajdzie dla siebie pracę! 


Komitet kładzie szczególną uwaze 
ua możność dostarczenia dzieciom 
w dniu Święta Dziecka nietylko rozty- 
wek i przyjemności, ale również i po- 
częstunku. To ostatnie jest możliwe 
tylko przy pomocy osób prywatnych. 
które zechciałyby dostarczyć dzieciom 
słodyczy i przysmaków w postaci cu- 
kierków, pierników, ciast. orzechów 
itd. Gdy nikt się nie uchyli od pomocy. 
drogą takich niewielkich składek i da- 
rów, Komitet może dojść do rozporzą- 
dzania ilością przysmaków, wystarcza- 
jącą na obdziełenie wszystkich dzieci. 

Nie mniej ważuą rzeczą jest dostar- 
czenie przyjemności dziecioin, które nie 
będą mogły wziąć udziału w uroczy- 
stościach dnia Święta Dziecka. W tym 
celu Komitet Opieki nad Dzieckiem 
zwraca się z prośbą o nadsyłanie da- 
rów, zabawek, względnie słodyczy, 
specjalnie dla dzieci 
chorych i dla kalek do Miejscowego 
Komitetu Opieki nad Dzieckiem. 


przeznaczonych 


DOŚSDZIECJE 

Dzień 17. września jest waszym 
dniem Dzieci. Waszym, to znaczy ta- 
kim, w którym nie tylko będziecie się 
cieszyć i weselić, ale będziecie mogły 
również dawać radość i wesele innym. 
W dniu tym Polski Komitet Opieki nad 
Dzieckiem przygotowuje dla was sze- 
reg przyjemności: pochód z chorągiew- 
kami, gry i zabawy, przedstawienia 
w kinach i teatrach. Komitet pragnie, 
żeby w dniu tym żadne dziecko 
w Polsce nie było zapomniane, żeby 
każde czuło, że należy do iednej rodzi- 
nv, że ma tysiące braci i sióstr po 
wszystkich miastach i wsiach, że jest 
istotą kochaną, której troski i radości 
są troską i radością nas wszystkich. To 
też wszystkie zdrowe dzieci wezmą 
w tym dniu udział w Święcie Dziecka. 

A dzieci chore, kaleki? Painiętajcie 
o tych dzieciach, które nie będą mogły 
podzielić waszej radości. Pamiętaicie, 
że musicie im tę krzywdę wynagrodzić. 
Wy, które czeka tyle przyjemności 
i wesela! Jakaż radość sprawicie tym 
dzieciom drobnym upoininkiem wyko- 
nanym waszemi rękami. Nalepianka, 
wycinanka, barwna chorągiewka — ta- 
ka sama jaką nieść będziecie w pocho- 
dzie i jaką ozdobi gmach waszej szko- 
ły. Dła chorego dziecka będzie to do- 
wód, że nie zostało zapomniane, że na- 
leży do was, że o niem myślicie! A pa- 
miętajcie, że te drobne upominki, dane 
szczetem sercem, stworzą jeden wielki 
łańcuch, który w dniu Święta Dziecka 
opasze i połączy cały kraj! 

Przypominamy wam o dzieciach, 
które nie będą mogły wziąć udzialu 
w dniu waszego Święta, nie znaczy to 
jednak, abyśmy chcieli was krępować 
w obdzielaniu upominkami innych osób, 
bliskich wam drogich. Przygotowujcie 
upominki komu chcecie, matce, koledze, 
przyjacielowi, dziecku — sierotom itd. 
Komitet Opieki nad Dzieckiem w Mi- 

kołowie. 


Jeszcze ieden Król 
Turcja zostanie monarchią. 


Ruch monarchistyczny w Turcji 
wzmaga się widocznie. Pisma włoskie 
donoszą z Angory, że proklamacja Ach- 
meda Zogu na króla Albanii odbiła się 
żywem echem. Celem akcji monarchi- 
stów tureckich jest mianowicie Ke- 
mala Paszy królem, na co w ltalji spo- 
glądają bardzo życzliwem okiem. Ke- 
mal Pasza otrzymuje ze wszystkich 
stron wezwania i prośby, aby jak naj- 
prędzej koronował się na króla Turcji. 

Jak donoszą pisma włoskie, dykta- 
tor Turcji przyjmuje tego rodzaju ode- 
zwy w narodzie i zagranicą bardzo 
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życzliwie i prawdopodobnie uczyni im 
zadość. Mimo niewątpliwych zasad 
deimokratycznych, któremi "szczyci się 
wielkorządca Turcji, moment i spo- 
sobność są nazbyt kuszące, ażeby Ke- 
mał Pasza mógł oprzeć się urokowi ko- 


rony. 

Prawdopodobnie Kemal Pasza przy- 
bierze tytuł króla, a nie sułtana, ponie- 
waż w ten sposób chce zadokumento- 
wać ostateczne zerwanie z przeszłością 
dziejów Turcii. 


Radio. 


Gdyby tak który z naszych przod- 
ków ze snu wiecznego się ocknął, a na 
świat dzisiejszy spojrzał, dopieroby się 
nadziwować nie mógł temu wszystkie- 
inu, co się ua nim teraz dzieje. Nie wy- 
starcza już ludziom pociąg, którym 100 
kilometrów na godzinę przejechać moż- 
na, wynaleźli sobie samoloty i jak ptaki 
pod chmurami latają. Na przebycie 
w powietrzu drogi n. p. między Krako- 
wem a Warszawą starcza nawet 22 
godziny, zamiast 10 godzin pociągiem. 

Inaczej teraz Świat wygląda niż 
przed laty; dalekie wyprawy wozem, 
trwające niekiedy po parę tygodni 
i miesięcy odbywa się teraz pociągiem 
lub samolotem w ciągu kilku lub kil- 
kunastu godzin: z dwuch na krańcach 
Polski, a nawet Europy położonych 
miejscowości porozumieć się można za 
pomocą telefonu prawie natychmiast, 
wreszcie najmłodszy wynalazek — ra- 
dio daje nam możność porozumieć się 
z całym światem jak długi i szeroki. 
O tym to właśnie wynalazku słów pa- 
rę powiedzieć zamierzam. s 


Choć to jeszcze stosunkowo niec- 
dawno, bo zaledwie kilkanaście lat 
ubicgło jak jeden z uczonych wło- 


skich Marconi, zrobił odkrycie, że bez 
Żadnych drutów i specjalnych przewod- 
ników mowę ludzką przesylać można 
zapomocą elektryczności na olbrzymią 
odległość, dziś wynalazek ten zyskał 
szerokie zastosowanie i rozpowszechnił 
się niesłychanie szybko po całym 
Świecie. 

kRadjo ma wielkie praktyczne zasto- 
sowarmie. Za pomocą fal radjowych, 
które rozchodzą się z ogromną szybko- 
ścią, możemy już tego samego duia 
wiedzieć co stało się w Ameryce, 
Francji, Anglji i t. p. 

W każdem prawie większem mic- 
ście w Europie, a w Polsce w Warsza- 
wie, Katowicach, Krakowie, Poznaniu 
i Wilnie istnieją t. zw. Stacie radiowe 
nadawcze, posiadające specialne urzą- 
dzenia, które wysyłają w świat fale 
elektryczne i zapomocą tych fal nada- 
wane są ze stacyj odczyty, śpiew, mu- 
zykę i t p. Fale elektryczne niosą 
dźwięk mowy ludzkiej lub też muzyki, 
Śpiewu rozchodzą się natychmiast we 
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wszystkich kierunkach, przeszkody dla 
tych fal nie stanowią ani ściany budyn- 
ków, ani szkło, drzewo, są one w każ- 
dem miejscu, niewidoczne dla oka ludz- 
kiego i nieuchwytne dla ucha, a wszę- 
dzie mogą być złapane byle posiadać 
odpowiednie urządzenie t. zw. aparat 
radjowy odbiorczy. 

Podobnie jak dźwięk mowy ludzkiej 
chwytany jest tylko przez organ słuchu 
— ucho ludzie, tak też dla fal radjo- 
wych musi być zbudowane takie ucho 
— aparat odbiorczy. W aparacie takim 
fale przekazują te dźwięki jakie były 
nadane na stacji nadawczej i dźwięki te 
nogą być słyszane przez specialne słu- 
chawki (nakłada się na uszy) lub też 
przez głośnik, t. j. aparat z tubą, umo- 
żliwiający słuchanie wielu ludziom. 

Jak więc widać z powyższego, ra- 
djo nie jest w niczem podobne do zna- 
nych powszechnie gramofonów, które 


odtwarzają dźwięki ze specialnych płyt. 
Radjo jest wynalazkiem nadzwyczaj- 
nym, oddaje ludzkości całej ogromne 
usługi, wieś naszą zaniedbaną pod 
względem oświatowym zbliża do świa- 
ta: dzięki radjo kultura promieniować 
może dalcko prędzej, wiedza rolnicza 
i ogólna może być dostępna dla nieogra- 
niczonej ilości słuchaczy. 


W chwili obecnej ze względu na 
koszt aparatu jest. rzeczą trudną, by 
nabywać je mógł każdy, nienmiej jed- 
nak obowiązkiem kółek rolniczych, za- 
rządów domów ludowych jest kupienie 
radjo-aparatu. Aparat urządzony na 
wsi w lokalu domu ludowego ze skła- 
dek specjalnie na ten cel zebranych lub 
też z dochodów z zabaw. przedstawień 
i t. p. będzie łącznikiem między wsią 
a szerokim Światem, a co ważniejsze 
skupiać będzie gospodarzy, gospodynie 
i młodzież. Zebranie takie wykorzystać 
można będzie dla innych celów; po 
skończonym koncercie lub odczycie 
przez radjo, zebrani przy okazii poru- 
szyć mogą nieiedną rzecz ważną dla 
wsi. 

Radio niewątpliwie pobudzi do dzia- 
łania śpiące organizacje, które zdobędą 
się na kupno aparatu, zainteresuje 
wspólną pracą nawet tych, którzy do- 
tychczas stali na uboczu od nici. 

MM JE 


KAROL GODULA. 


(Dakonczenie.) 


U rządu pruskiego (odula nie był ni- j Jeszcze na Śląsku, a pierwszych początków 
gdy w wielkiej łasce. Uchodził tam zawsze * 


tylko za „chłopa polskiego”. Kiedy rząd 
wydał pieniądze papierowe, Godula posłał 
miljon talarów w srebrze do Berlina i za- 
mienił na papierki. Ale odznaczenia za to 
nie otrzymał. (idy roku 1846 puszczono 
w ruch kolej z Wrocławia do Mysłowic 
i król pruski Fryderyk Wilheln IV jako 
pierwszy przejeżdżał tym torem, (iodula 
kazał dworzee w Chehzia wspaniale przy- 
stroić przez dekoratorów wrocławskich, on 
sam z całą armją robotników i urzędników 
swoich w odświętnych strojach czekał na 
przytorzu na przywitanie króla, — ale po- 
ciąg królewski przejechał przez Chebzie 
bez przystanku, nikt ani nie spojrzał na 
chłopskiego magnata. 


Godula miał wszystkie dane do tego, 
by wystąpić jako potężny magnat polski 
i wpływowy opiekun ludu: mil jonami swe- 
mi byłby mógłby wspierać ruch narodowy 
na Śląsku t pootwierać dla ludu zakłady 
dobroczynne i oświatowe. Niestety nie 
poczuwał się do tego rodzaju obowiazków, 


edyż życia narodowego wtenczas nie było 


b 


Jego Godnla może nie dostrzegł. 

Godula pozostał nieżonaty. Jedną tylko 
miał miłość. Pokochał dziewczynkę ubo- 
siej żony górnika, utrzymującej mu porzą- 
dek w domu. To dziecię nazywało się Jo- 
anna Grycik. Gdy inni ludzie z obawa stro- 
nili od niepięknego kaleki, ona jedyna się 
go nie bała. W nagrodzie za tę poufałość 
bogacz kazał ją kształcić we szkołach wyż- 
szych, a przy śmierci zapisał jej cały swój 
majątek, ceniony wtedy na 1 996 964 tala- 
rów, 

W roku 1348 wybuchła zaś cholera na 
Godula uciekał przed nią 
do Wrocławia, ale nie uciekł. bo już hył 


Górnym Slasku. 


Umarł w Wrocławiu w hotelu 
„pod złotą gęsią”, w r. 1848. 
przywieziono na (Górny Śląsk i pochowano 


zarażony. 


Ciało jego ` 


w kościele w Szombierkach. 

Joanna Grycik stała się później szlach- 
cianką i wyszła za mąż za hrabiego Jana 
Ulryka Schafgotscha. Tak miljonowy do- 
robek Goduli przez dziedziczkę jego do- 
stał się w ręce niemieckie. Wesele odbyło 
się 15 listopada 1858 roku w Szombierkach 
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w zamku. Młoda para wybudowała sobie | cześć dobrodzieja swego na 


przepyszny zamek w Kopicach w powiecie 
niemodlńskim. 


W roku 1554 wybudowała Joanna hutę 


cynkową na polach orzegowskieh, którą na 


1 CIĘ 


IENMA AMIE 


Goduli". Koło tej huty osiedlili si> robot 
wybudowano 
szkołę. a wreszcie kościół Tak 


wioska „Godula“, która jest niby żywą pa- 


nieyv 1 urzędniey. Potem 


powstała 


miątka owego sławnego liórnoślązaka. 


Wiadomości polityczne. 


(—) Jubileusz ks. Kard. Kakowskiego. 

Dnia 11. b. m. duchowieństwo z ks. 
biskupem Gallem na czele, złożyło ks. 
kard. Kakowskiemu życzenia z okazji 
15 rocznicy objęcia przezeń arcybi- 
skupstwa warszawskiego. 

(1) 10-lecie państwa polskiego. 

Min. Składkowski zwrócił się do 
wojewodów o jak najszybsze przedsta- 
wienie kandydatów do odznaczenia or- 
derem Odrodzenia Polski w dniu 11. li- 
stopada w 10. rocznicę niepodległości. 
Przy odznaczeniach brane będą pod 
uwagę przedewszystkiem zasługi poło- 
żone około odrodzenia państwowości 
polskicji. 

(2) Zmiany w Min. Spr. Zagr. 

Na miejsce p. Stefana Przeździcc- 
kiego, mianowanego posłem polskim 
w Rzymie, na stanowisko szefa proto- 
kółu dyplomatycznego M. S. Z. powoła- 
uo p. Karola Romera, dotychczasowcgo 
zastępcę naczelnika wydziału politycz- 
nego tegoż Ministerstwa. 

(—) Rokowania o traktat handlowy 
z Niemcami. 

We wtorek 11. b. m. rozpoczęły się 
prace komisii węglowej oraz prawnej 
w rokowaniach handlowych polsko-nic- 
mieckich. Delegacji polskiej w komisji 
węglowej przewodniczyć będzie dyrek- 
tor Cybuła, niemieckiej p. Kralik. Prze- 


( Uniwersytet Ludowy 
na Górnym Słąsku. 


Dziesięć lat upływa od wydania broszu- 
„O wyż- 
szych szkołach ludowych”. Kierownik To- 


ry ks. Antoniego Imudwiczaka 


warzystwa Czytelni Ludowych, zasłużony 
propagator czytelnictwa, rozumiał, że dzia- 
łalność oświatowa przez książkę, przez 
szerzenie czytelnictwa nie wystarcza i rzu- 
ci} myśl założenia Uniwersytetu lLudowe- 
go najpierw w Księstwie Poznańskiem, a 
następnie w Prusach Królewskich i na 
Śląsku. 
niwersytetów ludowych w Danji, a więc 


w kraju, w którym powstała inicjatywa 


Jako wzór przedstawił rozwój U- 


ich założenia. 
Zaszczyt tej iniejatywy przypada pa- 
storowi (irundvigowi, który w r. 1844 za- 


wodniczącym polskiej komisii prawnej 
został dr. Marchlewski, ze strony nie- 
mieckiej dr. Martius. Ogółem wyłonio- 
no jeszcze dwie komisie: weterynaryj- 
ną i celną. Rokowania handlowe pol- 
sko-niemieckie toczyć się będą w ko- 
misjach, tak, że zwołania plenum nale- 
ży się spodziewać dopiero w przyszłym 
tygodniu. 


(1) Nowe przepisy 
Rozporządzeniem Rady Ministrów 
ulegną z dn. I. października b. r. prze- 
sunięciu godziny urzędowania w insty- 
tucjach państwowych. Jak zwykle 
w porze zimowej urzędy państwowe 
czynne będą od godz. 9.30 do godz. 5.30. 


(—) Posady dla inwalidów. 

Minister Spraw Wewanętrziych wy- 
dał ostatnio do pp. wojewodów okólnik, 
przypominający obowiązek przyimo- 
wania na wolne posady rządowe 
w pierwszym rzędzie inwalidów Wojsk 
Polskich. Społeczeństwo z uznaniem 
wita to zarządzenie p. ministra, a inwa- 
lidzi byliby bardzo wdzięczni pp. wole- 
wodomi, gdyby się do tego zarządzenia 
zawsze i wszędzie stosować chcieli. 

(—) Nowy spis ludności. 

Główny urząd statystyczny rozpo- 
czyna wkrótce prace przygotowawcze 
do drugiego. z kolei spisu ludności 
w państwie połskiem. 


łożył pierwszą na Świecie wyższą szkołę 
Na 
przeszkodzie rozwojowi szkoły stały wzulę= 


ludowa w Ródding, w  Szlezwigu. 
dy materjalne: Grundvig za szeroki dał 
jej program, tak, że nauka trwać musiała 
dwie zimy i jedno lato, wskutek tego szko- 
ła była kosztowna i dostępna jedynie dla 
zamożniejszych. Uprościł i skrócił pro- 
gram nauk inny Duńczyk. Kold. który w 
roku 1850 na wyspie Fionji. w Ryslinge, 
założył swą szkołę z kursem, trwającym 
tylko jedną zimę. Odtąd w Danji i w in- 
nych krajaeh skandynawskich powstają 
Uniwersytety ludowe coraz liczniejsze i 
coraz chętniej odwiedzane przez młodzież 
Są one prywatne, od siebie 
wzajemnie niczależne, w szczegółach pro- 
gramu szkolnego różniące się, ale mają je- 
den i ten sam cel, a jest nim podniesienie 


włościańską. 


kultury i poczucia obywatelskiego. 


Newy spis ludności rozpocznie się 
w początkach 1930 roku. 


Polityka zagraniczna. 


(+) Wybory do Rady Ligi. 

10. b. m. przystąpiło Zgromadzenie 
do wyboru nowej Rady. Z Rady ustę- 
pują przedstawiciele Chin, Hołandii 
i Kałumbji. Na miejsce ich zostały wy- 
branc na przeciąg lat trzech: Hiszpania 
(46 głos.), Persia (35 głos.) i Wenezu- 
ela (35 głos.). Pozatem otrzymały Nor- 
wegia 11 głosów, Sjam 6, Dania 3, Oru- 
gwaj 2, Austria 1, Szwajcaria I i Portu- 
galia } głos. Miejsce Hiszpanii w Ra- 
dzie Ligi Nar. zostało uznane jako pół- 
stałe 37 głosami przeciwko 10. 


Z całej Polski. 


: Targi Wschodnie we Lwowie. 

Trwające obecnie we Lwowie Tar- 
gi Wschodnie cieszą się wielką frek- 
wencją. Dotąd zwiedziło Targi 140 ty- 
sięcy ludzi. W ubiegłą niedzielę zano- 
towano rekordową cyfrę 50 tysięcy 
csób. W związku z tem liczba wyda- 
nych w r. b. stałvch kart wstępu dla 
gości zamiciscowych w porównaniu 
z latami ubiegłeni podniosła się o 50%. 


1 
: Nowe seminarjum duchowe. 

J. E. Biskup Szelążek dokonał erek- 
cii seminarium wschodniego w Dubnie, 
w gmachu pobernardyńskim. Rektorem 
tego seminarjum mianowano ks. kano- 
nika Szumana. Seminarium duchowne 
w Dubnie za czasów zaborczych, było 
zamknięte przez Moskali. Otwarcie tei 
uczełni jest dalszym krokiem w pracy 
nad nawracaniem prawosławnych da 
obrządku rzymsko-katolickiego. 


Poziom inteligencji 1 zamożności chłop- 
skich warstw Danji, Szwecji, Norwegji ł 
Finlandji. tak znacznie przekraczający 
zawdzięczają te kraje zrealizowaniu idei 
(irundviga i Kolda, dzięki której podniósł 
się poziom ogółu, podezas gdy w innych 
krajach wybijają się tylko jednostki. 

Szkół takich liczy Danja przeszło 10. 
Przeszła przez nie tak wielka ilość mło- 
dzieży obu płci, że byli słuchacze i byłe 
słuchaczki Uniwersytetów ludowych sta- 
nowią dziś jedną trzecią ludności. Pań- 
stwo przychodzi z poważną pomocą: po- 
zostawiając kierownikom szkół wielką 
swobodę w nauczaniu, udziela subwencyj 
w tej formie, że wielu słuchaczom daje 
stypendja w wysokości połowy lub nawet 
2/3 kosztów pobytu w Uniwersytecie Tm- 
dowym. Koszty te (wraz już z kosztami 
nauki) wynoszą około 150 koron duńskich, 
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Z Województwa Śląskiego. 


starosty 


Wprowadzenie nowego 
pszczyńskiego. 

W czwartek, 13. b. m. p. Wojewoda 

dr. Grażyński wprowadził w urzędo- 

wanie  nowomianowanego starostę 

w Pszczynie dr. Tadeusza Jarosza. 

-- Poświęcenie „Dolomitów Śląskich“ 

w lmielinie. 

W poniedziałek, 10. b. m. p. Woje- 
woda dr. (irażyński w towarzystwie 
J. E. ks. Biskupa dr. Lisieckiego zwie- 
dził roboty przy budowie katedry 
w Katowicach, a następnie udał się do 
Imiclina, gdzie odbyło się poświęcenie 
zakładów kamienioło- 
nalcżących do ninin 
„Dolomity śląskie. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosili p. Wojewoda 
dr. Grażyński i J. E. ks. Biskup dr. Li- 
siecki, który dokonał aktu poświęcenia. 
Zakłady kamieniołomów w Bmielinie,' | 
które będą dostarczać kamienie pod bu- 
dowę katedry śląskiej, są zaopatrzone 
w nowoczesne urządzenia i zatrudniają 
obecnie okało 150 robotników. 


i uruchomienie 
mów dolomitu, 


+ Ceny domków robotniczych. 

Rada Wojewódzka ustaliła ceny 
Sprzedaży domków robotniczych na 
poszczególnych koloniach w następują- 
cel wysokości: W Załężu cena domu 
parterowego wynosi 14200 zł., cena 
piętrowego 18 600 zł., w Janowie cena 
domu 135800 zł. w Mikołowie 13600 
zł, w Cieszynie cena domu z sutere- 
nami 15000 zł., bez suteren 14200 zł. 
Warunki amortyzacji wynosiłyby w 
Załężu przy parterowych budynkach 
50 zł., przy piętrowych 50 zł. miesięcz- 
nie, w Janowie Miejskim przy partero- 
wych 37,50 zł, w Mikołowie przy par- 


a 


terowych 36,40 zł., w Cicszvnie 40,75 
— sd. | 
-- Pochwały kolejarzy. 

ŻZawiadowca warsztatów w Piotro- 
wicach, Kołek Wince., jego zastępca Dłu- 
gosz Jan oraz st. technik wydziału 
mech. D. K. P., Fojcik Teodor otrzymali 
z Dyrekcji Kolei uznanie za wzorowe 
zorganizowanie i sprawność kolejowej 
straży ogniowej w warsztatach Piotro- 
wice podczas alarmu w obecności 
p. Ministra Komunikacji. Oorna Aloizy, 
maszynista z Szopienice, otrzymał z Dy- 
rekcji Kolei pochwałę i uznanie za stłu- 
mienie pożaru na moście pod Szopieni- 
cawi dnia 1. 6. r. b. 

-r Katowice otrzymają pływalnie. 

Od dłuższego już czasu istnieje pro- 
jekt wybudowania w Parku Miejskim 
w Katowicach nowoczesnej pływalni. 
W tym celu po odrzuceniu dawniejszych 
projektów miejski zarząd budowlany 
otrzymał od Magistratu zlecenie wy- 
pracowania nowego projektu, w myśl 
którego do tego celu ma być zużyty 


staw na północnym krańcu Parku Ko- 
Ściuszki. Planuje się rozbudowę Dase- 
nu do rozmiarów 100X80 metrów. Po- 
zatem projektuje się wycementowanie 
całego basenu. Wreszcie istnieje rów- 
nież zamiar wybudowania garderób, 
kiosku oraz odskoczni. 

- He wody potrzebują Katowice? 

W ub. miesiącu miasto Katowice 
spotrzebowało 289336 metr. kubicz- 
nych wody. Kop. Rozalia dostarczyła 
2790358 metr. kub.. a kop. Wujek 9978 
metr. kub. wody, z czego na stare mia- 
sto przypada 177 222, Bogucice i Zawo- 
dzie 56913, Załęże i Dąb 44860, oraz 
Ligotę i Brynów 10332 metr. kub. 
wody. 


ak Lwy w Katowicach. 

Ofiarowane miastu Katowice przez 
cyrk Sarassanicgo młode lwy osadzone 
zostały w klatce w Miejskim Ogrodzie 
Naukowym przy ul. Bankowej. Nowa 
atrakcja ogrodu miejskiego cieszy się 
powodzeniem, gdyż od dnia umieszcze- 
nia iIwiąt w klatkach ogrodu, liczni 
mieszkańcy Katowic składają lwiętom 
swe wizyty. 


Z Mikołowa i okolicy. 


— Tydzień Dziecka w Mikołowie. 

Miejscowy Komitet Opieki nad 
DZIECHIEM  Mządza ód dn. 16.—23. 
b. m. „Tydzień Dziecka*. Akcji tej 
przyświeca doniosły cel krzewienia 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa 
zrozumienia dla położenia i niedoli bied- 
nych dzieci przez los pokrzywdzonych, 
przez niedożywianie wycieńczonych. 
O losie Narodu, jego zdrowiu i sile roz- 
strzyga wychowanie najmłodszych po- 
koleń, albowiem każde spaczenie w ich 


wychowaniu musi się odbić ujemnie na 
drogach normalnego rozwoju całego 
społeczeństwa. W zrozumieniu zła, 
które płynie z zaniedbania należytej 
opieki nad ubogimi dziećmi, podejmuje 
Komitet akcję, która obok celu idealne- 
go szerzenia propagandy intensywnej 
opieki nad dzieckiem zdobyć pragnie 
odpowiednie temu celowi środki, które 
zasilą wszystkie znane i uznane insty- 
tucje opieki nad dziećmi. 


a a 


tj. 560 zł za pięciomiesięczny pobyt, a liez- 
ba stypendystów wynosi jedną trzecią o- 
sólnej liczby słuchaczy i słuchaczek. 

Z tych kilku liczb widzimy, jak wielkie 
znaczenie — obok iniejatywy prywatnej 
— ma pomoc Państwa. Nie dziwnego, że 
w Polsee pomimo najlepszej woli kilku jc- 
dnostek ich inicjatywa nie dała się zreali- 
zować, dopóki nad ziemiami polskiemi pa- 
Ale zaledwie odzyskali- 
śmy niepodległość, wziął się ks. ludwi- 
ezak, dyrektor Tow. Czyt. Lud., z właści- 
wą sobie cnergją do pracy i do zrealizo- 
wania idei, dla której już w r. 1917 uzy- 
skał przychylne poparcie działaczy oświa- 
towych, grupujących się około TCL. Na- 
bywa w r. 1919 zniszczony dwór i park 
w Dalkach pod Gnieznem, dokonuje nie- 
zbędnych przeróbek i adapcyj i nie znie- 
chęca się żadnemi trudnościami ani wydat- 

. 


nowali zaborcy. 


kami, które wobec inflacji sięgały miljono- 
wych kwot. 

Jak pisze sam ks. Ludwiczak, „kiedy 
wydatki rosły w miljony, sarkano i stara- 
no się wpłynąć zniechęcająco. Nasłucha- 
łem się tych narzekań nietylko od ludzi 
poza TCL. stojących, lecz nawet od ludzi 
z organizacji Trzeba było silnej wiary 
w sprawę, by nie ugiać się i by mimo nie- 
popularności odzywać się raz po raz do 
społeczeństwa o składkowanie, gdy wydat-, 
ki rosły, a pieniędzy wie było”. 

"Na jesieni 1921 r. budynek w Dalkach 
był gotów a ks. Tudwiczak objął kierow- 
nictwo pierwszego w Polsce Uniwersytetu 
Ludowego, liczącego 30 uczniów w pierw- 
szym roku. 

Uroczyste poświęcenie i otwarcie od- 
było się dn. 4 października 1921 r. w obec- 
ności wielu gości z ks. prymasem Dalborem 


na czele. W półtora roku później dn. 8-go 
maja 1926 — dokonał ks. biskup Okonie- 
wski poświęcenia drugiego Uniwersytetu 
Ludowego, który powstał w Zagórzu na 
Pomorzu. W ten sposób spełniło się ży- 
czenie ks. lLudwiczaka z roku 1918. Po- 
znańskie i Prusy Królewskie posiadły po 
jednym Uniwersytecie „Ludowym. Kolej 
była na Śląsk. Ale ubiegło go jedno z miast 
wielkopolskich. Zainicjował założenie Uni- 
wersytetu ludowego w Odolanowie p. 


burmistrz Mazurkiewicz. Miejmy nadzie- 


'Ję, że wkrótce usłyszymy i na Śląsku o 7a- 


kładaniu Uniwersytetu ludowego, a wie- 
rząc, że chwila to już niedaleka, przyj- 
rzyjmy się zadaniom Uniwersytetu Ludo 
wego i jego pracy. 


W. Olszewicz. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Program Tygodnia Dziecka. 

W niedzielę 16. b. m. o godz. 10 
Msza Św. dla młodzieży i kazanie oko- 
licznościowe ks. prałata Skowrońskie- 
go. O godz. 12 „Akademia* na sali Ho- 
telu Polskiego. Na program tej uroczy- 
stości złożą się: deklamacje młodzieży 
szkolnej, śpiew tow. „Harmoniji* i „Lut- 
ni* oraz referat ks. dr. Muży. Od godz. 
3—6 wycieczka młodzieży szkolnej na 
Wymyślankę. 

W czwartek 20. b. m. o godz. 7 wic- 
czorein wygłoszone zostaną 1a sali 
Hotelu Polskiego referaty: „O wycho- 
waniu fizycznem* przez p. kapitana 
Łuczaka i „O wychowaniu moralnem“ 
przez ks. kat. Olmę. 

W sobotę dn. 22. b. m. wygłoszą 
referaty o godz. 7 wieczorem na tej 
samej sali p. inżynier Krzemiński 
„O pracującej młodzieży i jci wykształ- 
ceniu zawodowem* p. dr. (iromny: 
„Opieka prawna dziecka“. 

W miedzielę 23. b. m. o godz. 12 
„Znaczenie przedszkola“ wygłosi p. na- 
uczycielka Kobernicka. „Roła kobiety 
jako wychowawczyni* p. prof. Bara- 
nowska. 

Wstęp na wszystkie wykłady i aka- 
deinje bezpłatny. W 1. dniu tygodnia 
odbędzie się zbiórka uliczna, którą 
przeprowadza tow. Polek. Wieczór 
d. 15. odbyć się ma iluminacja domów 
nalepkami jakie wydane zostały na 
rzecz Komitetu Opieki nad Dzieckiem. 


— Odznaki honorowe Tygod. Dziecka. 

Polski Komitet Opieki nad Dziec- 
kiem postarał się o nadzwyczaj ozdob- 
ne odznaki honorowe. Każdy nabywca 
odznaki, zaopatrzonej specjalnym kolej- 
uyin numerem otrzyma pokwitowanie 
w formie dyplomu oraz zostanie wpisa- 
ny do wieczystej księgi ofiarodawców: 
pod numerem uwidocznionym na od- 
znace. 

Dotychczas zgłosili się w Mikołowie 
na odznaki honorowe: ks. Prałat Sko- 
wroński, ks. dr. Muża, ks. kat. Olma, 
p. burmistrz Koj, p. bibl. Prus, p. adw. 
Cieszewski, p. adw. Cieszewska, p. 
Drzazga, p. Woitynek, p. Wojtynkowa, 
p. nads. Piórko, p. Śmiekowski, p. prof. 
Szczepańska, p. Małecka, p. prof. Gra- 
żyńska, p. wet. Tritz, p. nacz. Piecuch, 
p. Moroń, p. Hatlapówna, p. Obracaj, 
p. Kafka, p. Bógdoł, p. Szottowa, p. kap. 
Łuczak, p. Moroń, p. opt. Warzecha, 
p. Hermanowa, p. Połaszkowa, Ds dl 
Bojdoł, p. Paluch, p. Rybicki, p. Nebel, 
p. Rozsypoł, p. poseł Karkoszka. Od- 
znaki honorowe nabyć można w Ko- 
mitecie Opieki nad dzieckiem za jed- 
norażową opłatą w kwocie 10 zł, Resz- 
tę osób, które nabędą odznaki w Miko- 
lowie umieścimy w następnym 
merze. 
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— Naturalny ruch ludności Mikołowa 
w miesiącu sierpniu b. r. 

Liczba mieszkańców przy końcu 
miesiąca sierpnia r. b. wynosiła 105308, 
w tym 5083 mężczyzn i 5425 kobiet, 
z tego było: wyznania katolickiego 
10044; wyznania ewangelickiego 377: 
wyznania mojżeszowego 79; wyznań 
innych 8. Liczba cudzoziemców wy- 
nosi 166. 


— Z ruchu Śpiewackiego w Mikołowie. 


Po dwumiesięcznej przerwie. waka- 
cyjnej koła śpiewacze w Mikołowie 
rozpoczęły w ubiegłym tygodniu swo- 
je normalne lekcje śpiewu. Drużynę 
Śpiewaczą spotkał tem razem pewien 
zawód, liczono bowiem, że po impre- 
zach urządzonych w czerwcu b. r. ilość 
członków znacznie się podniesie o przy- 
najmniej 100%, tymczasem nie spotka- 
ło się na odbytych lekcjach żadnej no- 
wej twarzy. Nie chce się wprost wie- 
rzyć aby tyle wysiłków włożonych 
przez drużyny śpiewacze w urządzone 
imprezy pozostało w Mikołowie bez 
owoców. Gdzie są ci wszyscy, którzy 
w dniach jubileuszu „Farmonii” tak 
szumnie oferowali swoią chęć przystą- 
pienia do chóru? W Mikołowie niema 
prawie obchodu gdzicby nie proszono 
„Harmonji* do wystąpienia z kilkoma 
pieśniami, i do każdego takicgo wystę- 
pu tow. jest zmuszone przygotować 
przynajmniej jedną nową pieśń, unie- 
imożliwiając sobie występy z własnemi 
koncertami. Jeżeli dotychczasowa obo- 
jętność społeczeństwa wobec towa- 
rzystwa potrwa nadal, wiana Harmonia 
zrewidować swoje występy, skupić się 
w mniejszem gronie i przygotowywać 
wyłącznie własne koncerty albo 
obywatelstwo Mikołowa bliżej zapo- 
zna się z pracą Harmonii na lekcjach 
i tow. nadal będzie mogło częściej się 
pokazywać publicznie. Obowiązek li- 
czebnego rozwoju Harmoniji ciąży nie- 
tylko na członkach Harmoniji ale i na 
szerszem obywatelstwie miasta nasze- 
go, gdyż nie możemy pozwolić aby tow. 
spełniające przez 200 lat zaszczytną 
swoją misję nie wytrzymało konku- 
rencji szlachetnej w popisach związko- 
wych z młodszemi tow. Tem większy 
jest nasz obowiązek starać się o liczeb- 
ny rozwój Harmonji, bo stoi ona pod 
kierow. wytrawnego muzyka-pedago- 
ga p. inspektora szkolnego Krawczyka, 
który daje pełną gwarancję, że Har- 
monja liczniejsza osiągnie jeszcze wyż. 
szy poziom w wykonaniu utworów mu- 
zycznych. Rozwój Harmonii w` ostat- 
nich latach jest wyłączną zasługą 
p. insp. Krawczyka i licznem zgłasza- 
niem się na członków wynagrodziniy 
jemu po części moralnie jego bezintere- 
sowne poświęcenie. Szczególnie mło- 


dzież męska i starsi obywatele niechaj 

jaknajliczniej zgłaszają się na członków 

bo tych naimniej do tow. uczęszcza. 
Cześć Pieśni! 


— Chór meski „Lutnia“ w Mikołowie. 
chór meski „Lutra“ rozpoczął po 
dwumiesięcznej przerwie wakacyinej 
swoją pracę zebraniem odbytem w po- 
niedziałek dnia 3. b. m., w sali p. Kna- 
pika. Po załatwieniu kilku spraw admi- 
nistracyjnych upoważniono zarząd do 
przeprowadzenia reorganizacji listy 
członków, w celu zapewnienia większe- 
go udziału w lekcjach śpiewu, obniżo- 
no składki dla członków czynnych 
i wspierających i uchwalono rozpocząć 
prace przygotowawcze do koncertu, 
którego termin ustalono na początek 
grudnia b. r. Lekcie śpiewu ustalono 
na czwartki wieczorem o godz. 19 
w lokalu p. Knapika. Lubowników śpie- 
wu. a szczególnie młodzież męską pro- 
si się o liczne zgłaszanie się na człon- 
ków chóru męskiego. 
Z Zespołu Polskich Organizacii 
w Mikołowie. 
Zespół Poiskich Organizacji w Mi- 
koławie uchwalił na propozycię 
Związku Fałferczyków zwrócić się 
do Magistratu z prośbą o usunięcie resz- 
tek pomnika. stojącego na rynku w Mi- 


kołowie. przy sposobności obecnej 
przebudowy rynku, 
— Zawody sportowe w Mikołowie. 


W niedzielę dn. 16. września 1928 r. 

odbędą się na Wymyślance w Mikoło- 
wie. zawodv w piłkę nożną pomiędzy 
następującemi drużynami: 1. o godz. 
4—5 po poł. gra H. druż. S. M. P, Świę- 
tochłowice ca. S. M. P. Mikołów, 
II. druż. 2. o godz. 4 do 512 gra I. druż. 
S. M. P. Świętochłowice (mistrz śląska 
S. M. Pca. I. druż. S. M. P. Mikołów. 
Miejscowe Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej zaprasza Szan. Obywateli Mi- 
kołowa i okolicy na powyższe zawody, 
które odbędą się o nagrodę. 
Katol. Fow. Fclek w Mikołowie. 
W ub. niedzielę odbyło się zebra- 
nie miejscowego Kat. Tow. Polek przy 
bardze licznym udziale członkiń i gości. 
Referat o zadaniu kobiety-katoliczki 
oraz o zadaniach i celach Katolickiego 
Tow. Polek wygłosiła przewodnicząca 
miejscowego towarzystwa p. Lisowa. 
Referat wysłuchano z zadowoleniem. 
Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono 
rezolucię. m. i. wotum zaufania Zarzą- 
dowi Głównemu. 


— Rzeczy zgubione. 

Dnia 12. sierpnia r. b. w tut. mie- 
Ście zgubił p. Antoni Dziadosz z Pszczy- 
ny. I świadectwo przemysłowe, świa- 
dectwo na kierownika pojazdów moto- 
rowych i kartę mobilizacyjną. Znałć- 
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zione dokumenta uprasza się oddać 
w biurze policji miejskiei na Magistrat 
—- pokój nr. 12. 

— Targ w Mikołowie. 

Następny targ na konie i bydło od- 
będzie się w mieście Mikołowie w śro- 
dę, dnia 19. września r. b. 

— Ofiara zawodu. 

Dnia 11. b. m. uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi š$. p. Trocha Wiktor z Pa- 
newnik, robotnik budowniczego Haj- 
duka z Mikołowa. Wymieniony mając 
polecenie oterowania fundamentu pod 
masztem elektrycznym, zrozumiawszy 
mylnie polecenie, miast terować fun- 
dament zamierzał terować cały maszt, 
Z tych powodów wszedł na maszt, 
a dotknąwszy się przewodu o napięciu 
20000 wolt został natychmiast zabity. 
Trocha liczący lat 20 był sumiennym 
robotnikiem, szczególnie wyróżnionym 
przez swego chlebodawcę. 


— Ostrzeżenie: 

Komisariat Policji ostrzega publicz- 
ność przed niejakim Felaronem, rzeko- 
imo inżynierem, który naciąga naiwnych 
i łatwowiernych na pożyczki, tłuma- 
cząc się, że został okradziony i brak 
mu pieniędzy na podróż. Również in- 
nymi sposobami oszukuje obywatel- 
stwo, przeto wskazaneni jest, by o jego 
pojawieniu się zgłoszono miejscowy- 
mu Komisarjatowi. Swego czasu został 
on uięty, jednak obecnie znaiduje się 
na wolnej stopie. 

— Amatorzy zegarków. 

Ża kradzież zegarka popełnioną na 
szkodę Siedlaczka Teodord*z Mikołowa 
zostali oskarżeni Prokuraturze Józef M. 
z Łaz. Dolnych i Antoni G. z Miko- 
łowa. 

Ta taką samą kradzież oskarżeni zo- 
stali Szolc Jan z Świętochłowic. wy- 
chowanek zakładu wychowawczego 
i Kasza Rafał z Lipin. Kradzież tą po- 
pełniono na szkodę Mansfelda Józefa 
z Mikołowa. 

Za ciężki wybryk polityczny oskar- 
żono w ostatnim tygodniu 5 osób. 

— Kradzież roweru. 

Dnia 10. b. m. około godz. 3 rano 
skradł nieznany sprawca na szkodę 
Wiktora Mandeckicgo z Mikołowa, no- 
wy rower marki „Nauman“, od którego 
to sprawca odjął oba koła, zabrał je 
z sobą, zaś ramę roweru porzucił koło 
cmentarza rz. kat. w Mikołowie. Ko- 
nu byłoby coś wiadomem o kradzieży 
wyżej wspomnianych kół rowerowych, 
uprasza się o zgłoszenie o tem do Ko- 
misarjatu Policji Wojew. w Mikołowie. 
— Walka z fałszowaniem żywności. 

Państwowy Instytut Badania Żyw- 
ności stwierdził ostatnio ukazanie się 
w sprzedaży fałszowanych tłuszczów 
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jadalnych. Szczególnie częstć są Syy 
padki w sprzedaży w zagranicznych 
opakowaniach przetworów olejowych, 
jako oliwy amerykańskiej. Państwowy 
Instytut Badania Żywności porozumiał 
się w tej sprawie z kompetentnemi wła- 
dzami. Podejrzane transporty tłusz- 
czów jadalnych będą zatrzymywane 
i przesyłane do ekspertyzy Instytutowi. 
— Wskazówki dla powracających re- 
zerwistów. 

W najbliższych dniach na podstawie 
rozkazu władz wojskowych zostanie 
zwolniony z wojska rocznik 1905, któ- 
ry przed dwoma laty zaciągnięty został 
do szeregów. Szeregowi tego rocznika 
po zwolnieniu ich i po przyjeździe na 
miejsce swego stałego zamieszkania 
powinni zgłosić się do odpowiednich 
urzędów, prowadzących meldunki woj- 
skowe i zameldować się w sekcji woj- 
skowej Magistratu. Niezameldowanie 
się pociąga za sobą kary. 


Wesoły kącik. 


Pasażer I. klasy. 


— Pan jedzie pierwszą klasą, pan, 


który ma tyle długów?! 

— Właśnie dlatego; kiedy jadę dru- 
gą albo trzecią klasą zawsze jestem na- 
rażony na spotkanie z wierzyciełami. 

"SFERY 
Zmiana frontu. 

— Chciałbym mówić z panem dok- 
torem. 

— Niestety, pan doktór wyjechał. 

— A to szkoda! Chciałem właśnie 
uregulować rachunek. 

— Pan będzie łaskaw wejść. Pan 
doktór za chwilę wróci z podróży. 

Powściągliwy. 

— Posprzeczałem się z Wrońskim 
i byłbym go strasznie stłukł, gdyby 
mnie nie powstrzymano. 

— A któż cię powstrzymał? 

— Ano sam Wroński. 
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Po roku szkolnym. 


Ojciec: Znowu przepadłeś, gał- 
ganie. 
Syn: To profesor winien, on się 


uwziął na mnie. Wyobraź sobie, zadał 
mi tosamo pytanie co w roku zeszłym. 


Programy radiowe. 
KATOWICE. 
Niedziela 16. 9. 

10.45 — Transm. naboż, z Kat. Pozn., 
12.00 — Sygnał czasu, 16.00 — Poga- 
danka ogrodnicza, 16.20 -— Odczyty, 
14.00 — Konc. popularny klubu man- 
dolinistów, 18.30 Rozmaitości. 


18.50 — Odczyty, 20.15 — Transm. 
konc. wiecz. z Warsz., 22.00 — Sy- 
gnał czasu, 22.30 — Transm. muz. 
tanecznej. 

Poniedziałek 17. 9. 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Progran 
dla dzieci, 1728 — Lektura w jęz. 
polsk., 15.00 — Transm. konc. popo- 
łudniowego z Warsz., 19.00 — Roz- 
maitości, 19.20 — komunikat, 19.30 
— Odczyt, 19.55 — Komunikat, 20.05 
=. lokiie w 452. ienee. AU = 
Transm. konc. wiecz. z Warsz., 22.00 
— Sygnał czasu. 

- Wtorek 18. 9. 4 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Nadpro- 
gram, 17.25 — Wykład historii Pol- 
ski, 16.00 — Transm. konc. popołud 
z Warsz., 19.00 = Rozmaitości, 19.20 
— Komunikat, 19.30 — Odczyt, 19.55 
— Komunikat, 20.30 — Transm. konc. 
wiecz. z Warsz., 22.00 — Sygnał cza- 
su, 22.30 — Transm. muz. tan. 

Środa 19. 9. 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Transm. 
z Krakowa, audycja dla młodzieży, 
526 — Giezżi 18.070 = Tremsim. 
konc. popołudn. z Warszawy, 19.00 

Rozmaitości, 19.30 — Odczyt, 
19.55 — Komunikat, 20.05 — Odczyt, 
20.30 — Transm. konc. wiecz. z War- 
szawy, 22.00 — Sygnał czasu. 
Czwartek 20. 9. 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Skrzyn- 
ka poczt., 17.25 — Transm. ż Watsz., 
18.00 — Transm. z Warsz., 19.00" — 
Rozmaitości, 19.30 — Odczyt, 19.55 


— Komunikat, 20.05 — Transmisja 
z Warsz., 20.30 -— Konc. wiecz., 22.00 
=" Sygnał" czasu, 22.30 = Wi msm. 


muz. tan. 
Piątek 21. 9. 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Nadpro- 
gram, 17.25 — Wykład historji Pol- 
ski. 18.00 — Konc. popołud., 19.00 — 
Rozmaitości, 19.20 Komunikat, 
19.30 — Odczyt, 19.55 — Komunikat, 
20.05 — Odczyt, 20.30 — Transm. 
konc. symfon. z Warsz., 22.00 — Sy- 
gnał czasu, 22.30 — Skrzynka poczt. 
w ięz. franc. 

Sobota 22. 9. 

16.40 — Komunikaty, 17.00 — Skrzyn- 
ka poczt. Radjostacii Katow. dla 
dzieci, 17.25 — Odczyt, 18.00 — 
Transm. z Krakowa, audycja dla 
dzieci i młodzieży, 19.00 — Rozmai- 
tości, 19.30 — Odczyt, 19.55 — Ko- 
munikat, 20.30 — Transm. koncertu 
Miecz” z Warsz. 2200 Sygnał 
czasu, 22.30 — Transm. muz. tan. 


Nakładem i drukiem K. Miarki, Sp. Wyd. 
z ogr. por. w Mikołowie. 
Mieczysław Łączkowski w Katowicach. 
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Samodzialające środki do prania 


używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul- 
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechanicz- 
nem (przez tarcie) znane są dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika- 
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna. 


Samodziałającv środek do prania posiada jeszcze 
jednak i te zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera- 
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecz- 
nych. Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, 
gdzie nie zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, sa- 
modziałające bielenie ma swoją specjalną zaletę nieza- 
leżnie od czasu i oszezędności pracy. 

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydlanego 
zaleca się również ostrożność przy zakupnie samodzia- 
łających środków do prania, gdyż i w tym wypadku 
znajduje się na rynku bardzo dużo towaru bezwarto- 
ściowego. Żądajcie więc wszędzie 


ALBORIL 


samodziałający środek do prania, 


który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest w na- 
szej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu do- 
świadczeniu, stale udoskonalony, daje wam gwarancję, że 
pod względem jakości nabywacie produkt niedościgniony. 
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